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ROZDZIAŁ 1


Sprowadź nam naszych zmarłych.


Richard usłyszał głos i w tej samej chwili poczuł na ramieniu dotknięcie
lodowatej dłoni.


Odwrócił się, dobywając miecza.


W cichym przedświcie zabrzmiał charakterystyczny dźwięk wysuwającej się
z pochwy stalowej klingi. Moc tkwiąca w mieczu odpowiedziała na
wezwanie, przepełniła Richarda furią, przygotowując go do walki.


Tuż za nim stali w mroku trzej mężczyźni i dwie kobiety. Dogasające
ognisko, płonące w oddali za jego plecami, rzucało na pięć nieruchomych
twarzy delikatny czerwonawy poblask. Wymizerowane postaci stały bez
ruchu, przygarbione, z bezwładnie zwisającymi rękami.


W powietrzu czuć było nadciągający deszcz, zapach dymu z ogniska w obozie, woń rosnących w pobliżu drzew balsamicznych i cynamonowych
paproci, zapach koni i zatęchły zapaszek wilgotnych liści zaścielających
ziemię.


Lecz Richard wyczuł również śladową woń siarki.


Chociaż żadne z tych pięciorga ani nie wyglądało, ani nie zachowywało
się groźnie, to przepełniająca go moc starożytnego oręża, które trzymał
w dłoni, sprawiała, że serce mu waliło. Ich bierna, apatyczna postawa
nie łagodziła ani poczucia zagrożenia, ani gotowości do walki, gdyby
nagle zaatakowali.


Jednak najbardziej niepokoiło go to, że choć wypatrywał i nasłuchiwał
najsłabszego dźwięku i najlżejszego ruchu – to ani nie usłyszał, ani nie
dostrzegł podchodzącej do niego piątki.


Przecież to niemożliwe, żeby w takich gęstych, niezamieszkanych lasach
żadne z nich nie nadepnęło na gałązkę, nie skruszyło stopą suchych liści
i kory leżących na ziemi.


Richard był znakomicie obeznany z lasami i nawet wiewiórka nie mogłaby
się do niego podkraść, a co dopiero pięcioro ludzi. Kiedy był leśnym
przewodnikiem, bawił się z innymi przewodnikami w podchody. Miał w tym
dużą wprawę i rozwinęło to w nim rodzaj szóstego zmysłu pozwalającego
wyczuć, czy w pobliżu jest jakaś żywa istota. Prawie nikt nie mógł
niezauważenie podkraść się do Richarda.


A jednak tych pięcioro to zrobiło.


Pustkowia Mrocznych Ziem rzadko widywały podróżników. Było tu zbyt
niebezpiecznie, żeby ryzykować przeprawę. Każdy wędrowiec o tym wiedział
i nie szukałby kłopotów, podkradając się do obozowiska.


Jedno nieodpowiednie słowo lub nagłe poruszenie i Richard przestanie nad
sobą panować. W jego umyśle już się dokonało, każdy ruch był obmyślony i postanowiony. Jeżeli zrobią coś nie tak, bez wahania będzie bronił
siebie i tych w obozie.


– Kim jesteście? – zapytał. – Czego chcecie?


– Przyszliśmy, żeby być z naszymi zmarłymi – powiedziała jedna z kobiet
takim samym głuchym głosem jak mężczyzna, który przemówił pierwszy.


Wydawało się, że wszyscy pięcioro patrzą przez Richarda.


– Sprowadź ich do nas – powiedziała druga kobieta podobnie martwym
głosem. Tak jak tamci wyglądała jak skóra i kości.


– O czym wy mówicie? – zapytał Richard.


– Sprowadź naszych zmarłych – powtórzył jeden z mężczyzn.


– Jakich zmarłych? – zapytał Richard.


– Naszych zmarłych – powiedział kolejny mężczyzna równie głuchym głosem.


Te powtarzające się odpowiedzi donikąd nie prowadziły.


Richard słyszał dobiegające z obozu ciche głosy – to żołnierze Pierwszej
Kompanii, obudzeni szczękiem dobywanego miecza, odrzucali koce i zrywali
się na nogi. Wiedział, że chwytają miecze, kopie i topory, leżące w pogotowiu obok posłań. Zawsze byli gotowi do działania.


Richard nie spuszczał z tej piątki oka – jedynie na mgnienie, by zerknąć
w bok, sprawdzić, czy nie ma innych zagrożeń – lecz wiedział, że
żołnierze, przekazując sobie sygnały gestami, zajmują pozycje. Chociaż
byli daleko i poruszali się bardzo ostrożnie, słyszał czyjś krok,
szelest liści, mlaśnięcie błota pod stopą, kiedy część z nich spiesznie
szła przez las, żeby okrążyć obcych.


To byli najlepsi z najlepszych – doświadczeni żołnierze, którzy ciężko
pracowali, żeby dołączyć do elitarnej Pierwszej Kompanii. Wszyscy mieli
za sobą lata wojaczki. Wielu spośród nich już oddało życie na Mrocznych
Ziemiach, gdzie przybyli, żeby zapewnić Richardowi i Kahlan bezpieczny
powrót do pałacu.


Niestety, wszyscy wciąż byli bardzo daleko od domu.


– Nie wiem, o czym mówicie – powiedział Richard, obserwując pozbawione
wyrazu oczy stojących przed nim pięciorga ludzi.


– Nasi zmarli – odparła głuchym głosem pierwsza kobieta.


Richard zmarszczył brwi.


– Dlaczego mówicie to akurat mnie?


– Bo jesteś tym jedynym, wybrańcem – oznajmił mężczyzna, który go
dotknął.


Richard kolejno poruszył palcami, lepiej ujmując rękojeść. Powiódł
wzrokiem po twarzach bez wyrazu.


– Wybrany? O czym mówicie?


– Jesteś fuer grissa ost drauka – dodał kolejny mężczyzna. – Jesteś ten
jedyny, wybrany.


Richard dostał gęsiej skórki. Fuer grissa ost drauka w prastarym
górnod’harańskim znaczyło „siewca śmierci”. Bardzo niewielu ludzi – poza
nim samym – znało ten martwy język.


Jeszcze bardziej niepokojące było to, skąd tych pięcioro wiedziało, że
to się odnosi do niego.


Richard kierował w ich stronę czubek klingi, by mieć pewność, że żadne z nich nie podejdzie bliżej. Chciał być pewny, że w razie potrzeby będzie
miał czyste pole do walki.


– Gdzieście to usłyszeli? – zapytał.


– Jesteś tym jedynym, jesteś fuer grissa ost drauka: siewca śmierci –
powiedziała jedna z kobiet. – To właśnie robisz. Siejesz śmierć.


– Czemu uważacie, że mogę wam przyprowadzić waszych zmarłych?


– Od bardzo dawna ich szukamy – rzekła. – Chcemy, żebyś ich do nas
przyprowadził.


– Sprowadź naszych zmarłych – powtórzył jeden z mężczyzn, po raz
pierwszy z nutką gniewnego uporu, co się Richardowi nie spodobało.


Najwyraźniej miało to jakiś sens dla tamtych, lecz żadnego dla Richarda,
chyba że zdecydowanie pokrętny. Znał trzy pradawne znaczenia określenia
fuer grissa ost drauka, wiedział, jak się odnoszą do niego.


Tych pięcioro stosowało je zupełnie inaczej.


Za sobą usłyszał biegnącą ku niemu Kahlan. Rozpoznawał charakterystyczny
odgłos kroków. Spędziła z nim trochę czasu przed świtem i dopiero
niedawno poszła do obozowiska. Kiedy dobiegła, Richard uniósł lewą rękę,
by mieć pewność, że Kahlan zostanie z tyłu, na wypadek gdyby musiał użyć
miecza.


– Co się dzieje? – zapytała, zatrzymując się gwałtownie w pobliżu.


Richard pospiesznie obejrzał się przez ramię. Niepokój i troska w żaden
sposób nie umniejszyły nieskazitelnego piękna kochanej twarzy.


Znowu spojrzał ku tamtym.


Zniknęli.


Zamrugał ze zdziwienia, rozejrzał się. Przecież tylko na mgnienie
spuścił ich z oka. To było niemożliwe, a jednak cała piątka zniknęła.


– Byli tutaj – powiedział na poły do siebie.


Nie mieliby gdzie się schować w tej krótkiej chwili, kiedy obejrzał się
na Kahlan. Nachylony, kamienisty teren, na którym się znajdowali, nie
oferował żadnej kryjówki. Do najbliższych drzew było parędziesiąt stóp.
To dlatego Richard wybrał to miejsce – przestrzeń na tyle otwartą, żeby
nikt nie mógł się ukryć czy do nich podkraść.


Zobaczył, że zbutwiała ściółka na ziemi, na której tamci stali, przy
odsłoniętym grzbiecie granitowej półki, wydaje się nietknięta. Słyszałby
ich. Naruszyliby warstwę liści. Nie mogliby bezgłośnie zrobić kroku; nie
mogliby tak szybko zniknąć mu z oczu i się ukryć.


– Kto? – zapytała Kahlan.


Richard wyciągnął rękę, wskazując mieczem.


– Przed sekundą pięcioro ludzi tutaj stało.


Skrawki nieba, widoczne w lukach w gęstym leśnym sklepieniu, zaczynały
szarzeć, podbarwione czerwienią – zbliżał się świt. Kahlan nie
zamierzała lekceważyć tego, co Richard widział. Badawczo wpatrzyła się w mrok.


– Byli półludźmi? – zapytała.


Richard wciąż czuł lodowaty chłód na prawym barku, gdzie dotknął go
jeden z mężczyzn.


– Nie, nie sądzę. Jeden z nich mnie dotknął, żeby przyciągnąć moją
uwagę. Nie szczerzyli zębów. Nie sądzę, że przyszli, aby zabrać mi
duszę.


– Jesteś pewny?


– Tak.


– Mówili coś?


– Powiedzieli, że chcą, żebym im przyprowadził ich zmarłych.


Kahlan aż otworzyła usta ze zdumienia. Richard wpatrywał się w miejsce,
w którym stali, potem znowu się rozejrzał, wypatrując jakiegoś śladu. W mroku nie widział żadnych śladów stóp.


Kahlan objęła się ramionami, zbliżyła się do niego.


– Richardzie, nikogo tu nie ma. – Wskazała ku drzewom. – I nie ma się
gdzie schować, zanim się nie wróci do lasu. Jak mogliby zniknąć?


Dziesiątki żołnierzy Pierwszej Kompanii, jego przyboczna straż,
nadbiegło z mroku, by utworzyć ochronny krąg. Każdy z rosłych żołnierzy
trzymał obnażoną broń, gotowy do walki. Wyglądało to tak, jakby Richarda
nagle otoczył stalowy jeżozwierz.


– W czym rzecz, lordzie Rahlu? – spytał jeden z oficerów. – Co się
stało?


– Było tutaj pięcioro ludzi, dosłownie przed chwilą. – Richard wskazał
mieczem. – Podeszli od tyłu i stali dokładnie tutaj.


Żołnierze przeczesali wzrokiem mrok, a potem, bez słowa, co najmniej
tuzin ich pobiegło do lasu poszukać intruzów. Chociaż świt już
rozświetlał słabym szarawym światłem cichy las, wciąż było na tyle
ciemno, że Richard wiedział, iż łatwo będzie przeoczyć kogoś, kto się
skrywa w gęstych zaroślach. Obcy musieliby tylko przycupnąć w mroku w gęstwie krzaków lub młodych drzewek i z łatwością by ich przegapiono.


Lecz nie sądził, żeby tamtych pięcioro przycupnęło i się ukryło.


Wiedział, że było inaczej.


Zniknęli.


Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
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